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Zamiary najazdu moskiewskiego względem 
podkopania fundamentów kościoła katolickiego 
w Polsce, tej najświętszej i najsilniejszej tarczy 
naszej narodowości, występują coraz jawniej, 
coraz zuchwałej w obec całej Europy, jakby 
na urągowisko dla jej dotychczasowej obojętności 
na ten niegodny dziewiętnastnego wieku zamach 
choćby tylko przeciw wolności sumienia, cliocby 
tylko przeciw szanowanej w całym ucywilizo­
wanym świecie zasadzie tolerancji religijnej. l e ­
mat ten rozwijany niejednokrotnie przez zaprze­
danych carstwu publicystów, dziś użyty niby 
został ubocznie na udowodnienie fałszywości 
pogłosek, dyplomatycznemi dokumentami po­
partych, w przedmiocie wznowionego potrójnego 
przymierza mocarstw północnych, skierowanego 
głównie przeciw dążnościom Polski do wyjarz- 
mienia się i wywalczenia niepodległości w gra­
nicach przedrozbiorowych. Wszystkie poprze­
dnie wysilenia ku odjęciu charakteru autentycz­
ności, przedstawionym przez Morning Posi do­
wodom tego potrójnego zmówienia się na osta­
teczne pogrzebanie naszej narodowości blednieją 
obok tego zuchwałego przyznania się do sza­
tańskiego zamachu na kościół polski, dla tego, 
żeby się zaprzeć intryg mających doprowadzić 
do ścisłego solidarnego związku północy przeciw 
liberalnemu, postępowemu Zachodowi, przeciw 
wszystkim ogniskom demokratycznych dążności. 
Moskwa kryje się przed Europą z zawarciem 
tego groźnego dla niej przymierza, a otwarcie 
przyznaje się do walki przeciw kościołowi ka­
tolickiemu w Polsce, jakby z pewnością liczyła 
na to, że na tćj drodze nie spotka ze strony 
Europy żadnćj przeszkody. To wywnętrzenie 
się Moskwy znajdujemy w artykule wstępnym

Lipsk, Sobota, 23 Lipca.

Moskowskich Wiedomosti Nr. 118 w którym 
czytam y:

„Ruski Inwalid  stanowczo zaprzecza wiadomości, ; 
jakoby Rosja zamierzała zawrzeć osobny traktat z Au- 
strją i Prusami, dotyczący polskich ich posiadłości. 
„Trzy mocarstwa, mówi ta gazeta, nie mogą wybrać 
lepszego planu działania, jak przyjmując za zasadę 
rządzić naleźącemi do nich prowincjami, stosownie do 
swojego sposobu widzenia, zamiarów i cełow. Wszelkie 
jednobrzmiące pomiędzy niemi zobowiązania, zamiast 
użytku, szkodę by im tylko przynosiły. Podług 
wszelkiepo podobieństwa polityka rosyjska, w skutku 
podobnych zobowiązań musiałaby przyjąć kierunek, 
zupełnie jej interesom przeciwny. Tak rząd jak  i pu­
bliczność moskiewska przeniknięci są w tym wzglę­
dzie jednakowem przekonaniem." Przypuściwszy, ze 
powyższe słowa na wiarogodnych opierają się wiado­
mościach, możemy cieszyć się tylko stanowczością po­
wziętej decyzji, która rozwija wiele czczych przywi­
dzeń. Swoboda działania bez porównania korzystniej­
sza jest dla Rosji, niżeli jakabądź pomoc w sprawie 
ta k  mał o  z n a c z n e j  pod e u r o p e j s k i m  w z g l ę ­
dem j a k ą  j e s t  k w e s t j a  pol ska .  W sprawie tej- 
iść powinniśmy swoją własną drogą. Tak naprzy- 
kład w kwestji duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
w Królestwie Polskiem i innych naszych posiadłościach 
Austrja żadną miarą nie mogłaby popierać postępo­
wania, jakie dla nas jedynie właściwem się być zdaje. 
Reforma u nas, jak piszą zagraniczne gazety, ma dą­
żyć do postawienia rzymsko-katolickiego duchowień­
stwa w jak  można największej od Rzymu niezawi- 

I słości, i nie pozostawienia mu ani w materjalnem ani 
w morałnem względzie żadnych przed duchowieństwem 

| prawosławnem korzyści. Jedna z berlińskich gazet, 
Vollcsztg, posuwa się aż do życzenia, ażeby Rosja ze 

| wszystkiem zerwała związki katolickiego duchowien- 
l stwa z Rzymem i utworzyła niezawisły k a t o l i c k i  
j kościół. „Podobne postąpienie, mówi Volksztg, mia- 
I łoby uniwersalne historyczne znaczenie. Przykład 

Rosji mógłby znaleźć naśladowców i dotychczasowej 
j  politycznej jedności katolickiego kościoła śmiertelny 
l cios zadanym by został.“

„Podobne rozwiązanie kwestji katolickiego kościoła 
w Rosji i w Polsce byłoby dla nas niezawodnie bar­
dzo pożądanem. Konkordat z 1847 nie mógłby być 
do tego przeszkodą, gdyż wpływ zapewniony nim pa­
pieżowi posłużył tylko, zmiast pożytku, na szkodę 
rzymsko-katolickiego kościoła, nie przyczyniając się 
J — spokojenia lecz przeciwnie do rozdrażnienia i wzbu- 

iia umysłów. W  ten sposób konkordat z 1847 r.
do us 
rżenia

M  70.
naruszonym został przez samego papieża, działającego 
przeciwko jego literze i duchowi. Konkordaty za­
warte pomiędzy Rzymem a innemi państwami nie 
mogą być dla nas obowiązującym wzorem; w nich 
bowiem Rzym mniej lub więcej umiał sobie zapewnić 
rozmaite prawa, których mu przyznać nie możemy 
odkąd nie tylko pozwolił, ale i podżegał księży do 
działania wspólnie z buntem. W  każdym razie cie­
szyć się musimy, że żadna konwencja nie będzie nas 
wiązała z Austrją i Prusami i że z całą swobodą bę- 
dziem mogli rozwiązywać tak tę jak i wszelkie inne 
kwestje, powstaniem polskiem wywołane."

Mamy nadzieję i przekonani jesteśmy, że 
zawcześnie cieszą się ci, których myśli gazeta 
moskiewska jest tłumaczem. Nie w konkorda­
cie 1847 spoczywa siła kościoła katolickiego 
w Polsce, nie na dyplomatycznych dokumentach 

| opiera się wiara, którą od ojców wzięliśmy 
w spuściznie. W ręku duchowieństwa naszego 

! które się tak stanowczo zespoliło z ruchem po­
wstania narodowego, które przez tylu męczen­
ników i wyznawców złożyło świadectwo prawdzie 
narodowego tego powstania, w rękach tych 
kapłanów co przy odgłosie hymnu narodowego, 
z krzyżem w ręku wiedli nas z odkrytemi pier­
siami na kule i bagnety siepaczy, co mordowali 
bezbronnych w pamiętnych dniach Lutego i Kwie­
tnia, a potem na nierówne boje w nieśmiertel­
nych walkach powstańczych, — w krwi i mleku 
matek Polek, razem z uczuciem narodowości 
przechowuje się niezachwiane przywiązanie do 
wiary przodków i wszystkie zapamiętale wysi­
lenia wrogów światła i wolności, ani nas wyna­
rodowią, ani z łona kościoła wydrzeć nie zdołają.

KORRESPONDENCJE.
W arszaw a, 18 Lipca.

Doszedł was już bezwątpienia jadowity artykuł 
Dziennika Warsz. przeciw duchowieństwu katolickie­
mu, z opisem pojmania ks. Maxa Terejwy. Dziennik

Pokój w  V illa-Franca, jego  w p ły w  na 
spraw y Europejskie,

przez B o l e s ł a w a  Ś w i e r s z c z a ,  
bruksella i Lipsk, druk Zygmunta Gerstman, 1864, str. 31.

Nie wiem czy was doszła już broszura nosząca 
ten tytuł głęboko dyplomatyczny, a krążąca tutaj od 
dni kilku. Przeczytajcie ją, wszak przywykliśmy do 
bólów i zawodów, niech ani jedna kropla goryczy nie 
ominie nas, na tern chwilowem, niedawnem, a jednak 
tak już bolesnem wygnaniu. Biedna ta nasza Polska, 
wśród dymów jej wsi i miast, wśród krwi potoków, 
wśród lasu szubienic, właśni jej synowie rzucają jej 
W oczy gorzej niż ironję, gorzój niż szyderstwo. I ja ­
każ to powaga, jaka pewność siebie, jaki spokój Jo­
wiszowy, czy Palmerstonowski. Ani znać, ani czuc 
żeby ręka wznosząca się na majestat narodu, zadrżała, 
zeby sumienie polskie szepnęło autorowi choć raz je­
den: bluźnisz!...

W innym czasie, i wśród zwyczajnych okolicz­
ności, pojawienie się takiego karłowatego monstrum, 
nie mogłoby zwrócić uwagi. Milczenie, uśmiech po­
gardy, co najwyżej anons jak  o poezjach Rozbickiego, 
oto wszystko coby wywołało takie piśmidło. Ogromna 
pretensja odgadywania najtajniejszych i najprawdopo­
dobniejszych planów dyplomatycznych; ton wyroczni, 
brak loiki w własnych wywodach, zresztą szaleństwo 
wnioskow, dziś nawet, w obec tego upadku ducha, 
tych zawodow, tych nieszczęść jakie nas dotykają, 
robią z tej broszury: bolesne, ale nie niebezpieczne 
głupstwo.

Nie sam więc pamflet, nie anty-narodowe autora 
pojęcia nas straszą, ale boli nas i oburza fakt, ze gdzieś 
na tej bohaterskiej ziemi, wśród nieporosłych jeszcze 
mogił, mózg Polaka mógł począć i porodzie takiego 
potwora.

A przecież mówią nam i zapewniają, że autor 
pod pseudonymem Świerszcza ukryty, jest człowie­
kiem prawym i uczciwym—Człowiekiem?... może — 
Polakiem ? — nie!...

Szanujemy swobodę zdania, pojmujemy partje, 
stronnictwa, a nawet fakcje, przypuszczamy dobrą 
wiarę nawet w dyplomatach naszych; ale jest jedno 
pojęcie, jedno credo polityczne, którego ominąć, wy­
rzec się, a tern mniej zaprzeczyć mu nie wolno żadnej 
partji, ani żadnemu obywatelowi na świecie, a tem 
bardziej u nas, pod karą zdrady kraju. Tem pojęciem, 
tem słowem jest: N i e p o d l e g ł o ś ć  Oj c z yzny .

A autor pokoju w Villafranca zgodził się na nie­
wolę Polski...

I za ten, niedołężny, ale zbrodniczy zamach na 
święte, naturalne i miljonem ofiar okupione prawo, 
naród hańbą napiętnuje autora w jego dziele — dla 

I nauki i przykładu tym, którzyby na tej drodze swych 
: literackich czy dyplomatycznych zdolności próbę dać 
I chcieli.

Zacznę od końca, niech was to nie dziwi, między 
wnioskami autora, stanowiącymi rozdział ostatni a całą 

J resztą broszury, nie podobna dopatrzyć żadnego związ­
ku •— owszem, dowodzenia te chyba zaprzeczyć by 
owym wnioskom mogły. Konkluzja zupełnie sobie 
swobodnie i na swoją rękę wypada, Deus ex machi­

n a — bez najmniejszej troski zkąd się wzięła, i dla 
czego jest taka a nie inna.

Oto właśnie ona:
„Konkludujemy: Austrja zrzekająca się na rzecz 

Prus swego stanowiska i wpływu w Germanii.
„Austrja zrzekająca się na rzecz Włoch swego 

panowania w Wenecji. (I dla tego zapewne wzmacnia­
jąca wciąż sławny czworobok i rujnująca się na utrzy­
manie ogromnej armii).

„Austrja katolicka, w zamian, postawiona na czele 
zachodniej, przeważnie katolickiej Słowiańszczyzny!... 
(Wykrzyknik tutaj ma znaczyć uwielbienje autora dla 
tej miłej myśli).

„Austrja, na głowie Habsburgów (co to znaczy?) 
łącząca korony Czech, Polski, Węgier... kiedyś, być 
może... dzierżąca w swem ręku klucze Dardanellów...

„Oto, wedle nas, wierzymy chętnie, że tylko 
wedle autora) potężny gmach nowej równowagi euru- 
pejskiej. .

„Oto A r k a  p r z y mi e r z a !  zgody, pojednania, 
wo l noś c i  l u d ó w  (to już doprawdy trąci Bonifra­
trami), cywilizacji, postępu, powszechnego spokoju 
i rozbrojenia!. . .  “

Na chwilę zatrzymuję się — co o tem sądzicie? 
potrzebujeż to komentarzy i wyjaśnień?... Oryginal­
ności nikt nie odmówi, ale nikt nie pozazdrości zape­
wne autorowi. Zaprawdę o ile nam wiadomo, nikt 
dotąd nie zamarzył, a tem mniej nie zapragnął i do 
apoteozy nie podniósł austrjacko-niemieckiego pansla- 
wiznm pod opieką Habsburgów!...

Austrja i zgoda! Austrja i pojednanie!... ah, czyż 
autor nigdy nie słyszał o Szeli i Jellaczycu?... Austrja
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nieuw ażał za potrzebne donieść źe ksiądz M ax za- ; 
m ordowany już  został przez powieszenie na szubie­
nicy; takich  wiadomości nie podaje teraz dziennik 
urzędow y m oskiewski. Na prowincji w W arcie, Sie­
radzu, Łodzi, Radomiu, O lkuszu, od czasu do czasu 
odbyw ają się exekucje, o których nigdy niewie wszystko 
wiedzący D ziennik  urzędowy. Jest to rodzaj skryto­
bójstwa. A rtyku ł D ziennika m ający zaw ierać ciężkie 
obw inienia na ks. M axa i nasze duchowieństwo 
w ogóle jest rzeczywiście apoteozą zacnego kapłana, 
k tó ry  z krzyżem  w ręk u  długo przewodził naszym  
powstańcom w świętej walce z najezdnikarai. Cóz 
m u więcej zarzucić mogą M oskale nad  to ze kochał 
szczerze Ojczyznę i W iarę  i bronił je j z poświęceniem. 
K ażden inny nieprzyjaciel uszanow ałby tak  święte 
uczucia, walczyłby wstępnym , otw artym  bojem, ale 
nie m ordam i i oszczerstwem. Ale to już systemat: 
żadnego z naszych męczenników nie oszczędzi! plu- 
gaw y język  u c y w i l i z o w a n y c h  M oskali, tak  jak  
cale nasze plemię i całą naszą historję błotem ciągle 
obrzucają. Nieucywilizowani lepsi, bo milcząc w yko­
nyw ają rozkazy n a c z a l s t w a .  Biedni ci niewolnicy!

K lasztor w Lędzie zabrano na wojsko, zakonni­
ków w szystkich uwięziono; jest to początek do znie­
sienia klasztorów  w Polsce, które w krótkim  czasie 
m a nastąpić. Rząd moskiewski rozzuchwalony dyplo- 
m atycznem  powodzeniem w Europie, z najzupełniej­
szą bezwzględnością puszcza cugle nieubłaganej nie­
nawiści k u  żywiołowi polskiemu, a zarazem  k u  całój 
łacińskiej cywilizacji, k u  wszystkiem u co reprezen­
tuje zachodnią oświatę. Szkoły m ają uledz zupełnej j 
reorganizacji, a na  urzędy ciągle się tłoczą Moskale, j  

Podobno postanowiono w szystkie urzędy aż do szóstej 
k lasy  włącznie niemi poóbsadzać. D la ułatw ienia tej 
operacji, rozkazano w szystkich urzędników  którym  
b rak u je  jeszcze rok do uzyskania em erytury, podawać 
do niej bezzwłocznie; choć i bez tego korzystają  z ka­
żdej sposobności do usuw ania Polaków. Z  gm achu 
kom isji skarbu  kazano w tych dniach wynosić się 
w szystkim  urzędnikom , którzy  tam dotąd m ieszkali, 
zapewno zajmą ich m ieszkania Moskale. Komisja 
sprawiedliwości ma byc przeniesiona do pałacu zabra­
nego Zam oyskiem u, a w pozostałym po niej gmachu 
założone będzie jak ie ś  d w o r j a ń s k o j e  u c z y l i  sz- 
c z e ,  gdzie wyłącznie dzieci urzędników  wychowy­
wane będą. Ma to być gim nazjum  dla dzieci przy­
byłych tu  M oskali i szkoła m oskiewskiego języka  
i m oskiewskich obyczajów dla dzieci tych  Polaków, 
którzy pozostaną w służbie moskiewskiej.

W e w torek około 200 wygnańców wysłano znów 
koleją petersburską, do piętnastu między niemi było 
okutych w kajdany, do ciężkich robót naznaczonych. 
Ale i ci co ty lko na m ieszkanie w Rosji m ają wy­
roki, pozornie ty lko cieszą się lepszym losem. P isa­
łem już że po m iastach gubernjalnych w Rosji są 
kom isje śledcze, a tam  zesłane ztąd ofiary poddają 
powtórnem u barbarzyńskiem u sądowi. N iejaki O strow ­
ski zesłany na mieszkanie do Tw eru, pisał tu  do swo­
jej żony ażeby w yjęła z tutejszego sądu wojennego 
w yrok skazujący go na  m ieszkanie tylko, bo tam  są­
dzą go powtórnie, czego też i dopełniła ta  pani po 
wielu trudnościach. W idziałem  listy i od innych osób 
dom agające się podobnej usługi. Nadto donoszą de­
portow ani wszyscy w ogóle, czy to do robot, czy na 
m ieszkanie ty lko zesłani, że M oskale odbierają im 
pieniądze, a wydają tylko 10 kop. czyli 20 groszy 
dziennie na utrzym anie. T ak , nienawiść ściga wszę­
dzie i szuka ty lko pozoru do prześladowania. M iędzy 
w ysłanym i była młoda panienka nazwiskiem  Kozłow­
ska, k tó ra  pocieszała tłum  płaczący, zgrom adzony 
naokoło wagonów; ksiądz jakiś k tóry  w milczeniu 
błogosławił lud przez okienko w agonu i ze znajom- 
szych w W arszaw ie nazw isk: Nadiniller, były dowódca 
oddziału, H aw elski, Stoczkiewicz, Szlenker synowie 
kupców warszaw skich i wielu innych.

W kró tce zam yślają M oskale zarządzie pobór do 
w ojska swego tych wszystkich, którzy popowracali 
dobrowolnie z pow stania i złożyli przysięgę.

W  piątek  w nocy były ogromne rewizje u wszyst- ' 
kich praw ie księgarzy warszaw skich, ale bez żadnego 
rezultatu .

P o z n a ń s k ie ,  16 Lipca.
Q  K ron ika miejscowa zawsze dostarcza tych sa- 

mvch m aterjałów do korespondencji moich, bo zawsze 
to samo nieludzkie, okrutne, dzikie pastwienie się 
nad  beżbronnem i więźniami naszemi.

Postępowanie z uwięzionemi w Kościanie je s t tak  
oby dnem , okrucieństw o ta k  hańbiącem  dla rządu, 
w którego imieniu się dzieje, że dane upow ażnienie 
dla niego, wytłomaczyć ty lko sobie można cynizmem, 
jak i obecną politykę europejską piętnuje, i ową bru­
talnością policyjną, k tórą  usiłują rządy sterować na­
rody zamiast sprawiedliwości i je j w yrazu ujętego — j
w prawa. . . .

Dzienniki są archiw am i dla dziejopisarzy, zapi­
sujm y więc na ich szpaltach obok imion otiarników 
miłości ojczyzny, i nazw iska ich oprawców, aby przy­
szłe pokolenie odczytawszy z czcią i przejęciem pier­
wsze, poczuły w stręt i w zgardę na wspomnienie d ru ­
gich. Ju ljan  Boliński, młodzieniec z wyższych warstw 
społeczeństwa, dla b raku  legitym acji ujęty w Cicho- 
wie pod Dolskiem, w rzucony został do domu karnego 
w Kościanie. T u  zmuszany do pracy ręcznej, której 
w życiu nie dokonywał, nie zdołał więc nigdy na 
czas wykończyć naznaczonej roboty, za co lżony, 
w skazyw any na przepędzanie nocy na łatach, a w końcu 
batogow any do takiej też ostateczności został dopro­
wadzonym, że bądź ' co bądź postanowił się ratow ać 
ucieczką, choć wiedział, źe każdy żołnierz ma prawo
położenia go trupem.

W ybiegł za m ury więzienia — lecz tu  został 
schwytanym . W tedy  dyrek tor v. A aluskosky rzucił 
się na nieszczęśliwego z tą  sam ą dzikością i zamiło­
waniem  pastw ienia się, ja k  to opowiadają dzieje o k a ­
tach pogańskich m ordujących pierw otnych chrześcian.

W śród obelg, policzkowali i kopania nogami, 
prowadzono go na sznurze zmuszając do w skazania 
miejsc i ścieżek, którem i uchodził. Następnie zbito 
go batam i i okuto w kajdany, i ta k  skatowanego 
wrzucono na łaty . O dtąd do dziś dnia obciążonego 
łańcucham i pędzą do pracy. Nie sądźcie, żem opo­
w iadanie moje przesadził choćby jednem  słowem, spi­
sałem je  ja k  najskrypulatniój według tego co zaszło, 
na co wielu świadków patrzało, a więcej jeszcze sły­
szało ję k i m ęczennika. A  w ydarzenie to nie je s t po- 
jedynczem , ale pow tarzającem  się z małemi odm ia­
nam i dnia każdego, bo nie wykończone dziennie 50 
cygar, nie u tkane według wyznaczonej m iary płótno, 
dery, lub na wagę szerść nie uskubana, pociągają za 
sobą nie mniej srogie kary. W ielu z więźniów prosi, 
żąda, aby ich oddali Moskalom, choć naw et nie są 
z pod ich rządów, przekładając szubienicę lub Sybir, 
nad to dzikie obejście na jak ie  wystawieni. Niedawno 
jeden z nich po zbiciu został wepchnięty na łaty, 
aby na  n i c h  noo p r z e p ę d z i e ,  dusił się odciw anyin
szmatem ze swej koszuli. D rugi więzień polityczny 
oskarżony także na tę barbarzyńską  karę, przedzie- 
lony był tylko od niego drew nianą kratą , nie mógł 
znieść w idoku tak  powolnego samobójstwa, przedarł 
się do niego, i w strzym ał od zadania sobie śmierci.

O byw atelki nasze, tak  z okolicy ja k  z m iasta 
robią wszelkie starania, aby nieść ulgę w jak iko lw iek  
sposób cierpiącym. U daw ali się w ielokrotnie do obu 
stróżów w ięziennych, tak  iandra ta  M adaja jak  dy re­
ktora Załuskoskiego, i wyjednały, iż dziesięciu zosta- 

i  jącym  w lazarecie wolno przesyłać od czasu do czasu, 
wędliny, masło i bieliznę. Ale nad to nic więcej, bo 

i  naw et kaw ałek pieczeni nie bywa przyjętym . Co zas 
do zdrowych odpowiadają ironicznie obadwaj wymie- 

j nieni urzędnicy -— iż podaw ana im lepsza zywnosc 
budziłaby zazdrość w korygentach, z którym i pod 
każdym  względem są równi, to je s t : w daw nych zło­
dziejach, włoczęgeeh i innych w yrzutkach społeczeń­
stwa. Dodam tu  jeszcze: że p. Madaj chlubi się, iż 
oddaw anie naszych więźniów politycznych do Ko­
ściana jest jego pomysłem, przyjętem  z wielkiem za­

dowoleniem przez Naczelnego Prezesa W . Ks. Po­
znańskiego p. H orna. Od dość daw na wprowadzono 
szpiega w pośród więźniów, znane indyw iduum  pod 
nazwą —  Koślawego. T en rozpoznaje ty c h , którzy 
się kw alifikują do w ysyłania po za kordon moskiew­
ski, i k ilku  ju ź  na jego  poświadczenie odstawiono 
stojącym  na pograniczu Kozakom.

Rewizje i aresztow ania idą dawnym  trybem , spo­
sób obejścia w ojska zawsze ten  sam. Oficerowie 
zawsze w sposób nader nierycerski dopełniają obo­
wiązków sług policyjnych. Nie rzadko w padają wśród 
nocy z żołnierzami do sypialni tak  nagle, że kobiety 
przestraszone i zmieszane zasłaniają zarum ienione 
oblicze kołdram i, k tó rą  nie raz bru talna ręk a  unosi, 
chcąc się n iby przekonać, czy to nie tw arz powstańca. 
N ie przytaczam  domów obywatelskich, w których to 
zaszło, aby nie obrażać uczucia delikatności dam  na­
szych, k tóre to spotkało.

W  Sobiesierniu w gnieźnieńskim  otoczono dwór, 
gdzie było k ilku  m łodych rzemieślników, k tórzy  mieli 
udział w walce, a teraz znaleźli tutaj chwilowy przy­
tułek nim w ynajdą pracę. Nie mieli przy sobie legi­
tym acji, lękali się być wzięci do Kościana i postano­
wili ratować się ucieczką. Zaczęli się spuszczać z d a ­
chu, oficer zakom enderow ał ognia, i padł zabity na 
m iejscu młody chłopiec z pobliskiego m iasteczka Czer­
niejewa.

jeże li rząd pruski sądzi, że takiem i okrucieństwam i 
zdoła nas przykuć do siebie, to się grubo myli. 
N iechby policja podsłuchiwała nienawiści, ja k ą  to postę­
powanie rozbudza w osobach najobojętniejszych na 
spraw y publiczne, a ze zdanych raportów  przekona­
łyby się władze, że przepaść, ja k a  nas dziś od na- 
jeźdców przedziela jest po stokroć głębszą, niż była 
przed  k ilk u  laty . Nazwijcie mię optym istą ale po­
wiem : że w yraźnie w czasach niewoli potrzebnym  
jest ucisk, aby utrzym ać pragnienie odzyskania wol­
ności ; do m iękiego jarzm a, słabsze dusze w net by na­
w yknąć mogły.

W r o c ła w ,  20 Lipca.
D nia 4 b. m. aresztowano na rozkaz sądu stanu 

(Staatsgerichtshof) z B erlina, kupca B r o n i s ł a w a  
O s t r z y c k i e g o  w W rocław iu, mimo, iż rew izja przy 
aresztow aniu samem, ja k  i d z i e w i ę ć  poprzednich 
w ciągu jednego roku, tak  w m ieszkaniu ja k  i handlu 
jego odbytych, żadnego rezultatu  kom prom itującego 
go, n ią  miały. O statnia rew izja została przez policję, 
bez w zględu na chorobę jego żony, leżącej piąty 
dzień w połogu, z właściwem urzędnikom  tym  bru- 
talstwem w ykonaną. A resztow any, o udział w zbrodni 
stanu oskarżony, został na prośbę żony, której cho­
roba w sk u tek  w ylęknienia niebezpieczny według le­
karsk ich  świadectw przybrała  rozm iar, za złożeniem 
kaucji 1000 tal. na 14 dni uwolniony, po których 
upływie, w celu prowadzeni a dalszej przeciw niemu 
indagacji, do B erlina ma być odwiezionym.

Z  n a d  S a li ,  19 Lipca.
(M .) Są w życiu narodów chwile ja k  zaćm ienia 

słońca. . . Po jasnym , słonecznym dniu bohaterskiego 
uniesienia, po cudownej błyskaw icy narodowego po­
w stan ia , k tóra  na  chwilę otw arła niebiosy wolności 
i oprom ieniła  naród cały aureolą w iary i nadziei — 
nagle zaciem nia się w idnokrąg —- słońce gaśnie — 
zimno jak ieś  całunem śmierci okryw a co dotąd żyło 
i ufało i straszne widmo z zapaloną pochodnią nie­
zgody, woła do u m arłych : lasciate ogni speranza tfoi 
ch’ en tra te !

U piory nocne, m ieszkańcy cienia i ciem nic, w y­
chodzą na ja w  — i żyć zaczynają, kiedy słońce ga­
śnie. Słychać zgrzytania i jęki —  śmiechy szatań­
skie i rospaczne łkania, szczęk kajdan  i szubienic 
skrzypienie. . . . Grdzie przed chwilą wszystko oddy­
chało w onią, b laskiem , życiem i nadzieją — nagle 
milczenie nocy zaw isło .. . .  S traszny to, D antejski 
obraz i straszny obraz —  rzeczyw istości!...

Chwila, w której żyjem y jest zaćmieniem słońca... 
Po wysileniu pow stańczem , nastąpiła bolesna epoka 
zw ątpienia — wszystko co żyło powświęceniem, wia-

i wolność ludów!... czyż od trzech wieków ludy pod 
berłem  H absburgów  zaznały choć dzień wolności ina- j  

czej jak  pod chorągwią powstania! A ustrją  i cywili­
zacja, i postęp — ah, niestety, polskiem u językow i do­
stało się pierwszeństwo zestaw ienia tych wyrazów ze 
sobą.

Lecz m niejsza o to, nie idzie nam o absurda lub 
nieuctwo historyczne. Ale ani n ieukow i, ani w ar ja- j 
towi naw et, gdy ten w arja t je s t Polakiem ', nie wolno 
widzieć szczęścia, A r k i  p r z y m i e r z a ,  w zlaniu się j  
P olski z A ustrją. M ożna znosić niewolę, ale godzić 
się na n ią  nie wolno, a cóż cieszyć się nią. K ajdany 
wciśnięte przem ocą bolą, ale nie podlą ale zginać 
dobrowolnie k a rk  pod jarzm o, to samobójstwo m oralne 
i duchowe. Polska wolna połączy się z A ustrją  czy 
Rosją, z F ra n c ją  czy Chinam i, jeżeli zechce zleje się, 
ja k  kiedyś z L itw ą, z W ęgram i, czy Czecham i, ale 
wprzód musi być panią swej woli i wyboru. Przede- 
w szystkióm  —  N i e p o d l e g ł o ś ć  —  P o lak , k tóry  radzi 
zrzec się tego praw a i obowiązku zarazem , k tóry  radzi 
zejść z drogi do celu tego choćby "przez morza krw i 
prow adzącej, k tó ry  widzi szczęście _ świata i narodu 
w tein znoszeniu się, w tern zejściu, jest... zdrajcą.

Z tych św ietnych wniosków, tłum aczy się autor 
bez fałszywej skromności, mówiąc:

„Z arzucić nam można, iż P r  o g r a m  a t  (więc bro­
szura jest P rogram atem  politycznym ?... czyżby autor 
chciał stanąć na czele Targow icy na rzecz Austryi?). 
Z by t śmiało, w zbyt kolosalnych zarysow any rozm ia­
rach! (tym  razem  w ykrzy k n ik  uw ielbienia dla siebie). 
P raw da. Lecz przyznać trzeba , że ogrom dzieła rów na 
się przynajm niei siłom i potędze tego (cesarza Napo­

leona), przed którego geniuszem i gwiazdą, miljony... 
dziś schyliły czoło! . . . “ Mój Boże! i bądź tu  wielkim  
politykiem, w ładcą potężnej F ran c ji, na to by  tak  być 
p o ję ty m !...

T u  au tor przypom niał sobie, źe na okładce na­
pisał: Pokój w V illafranca, położywszy więc całą linję 
k ropek, k tórych zresztą w całej broszurze pełno, kończy:

„Tw ierdzim y przeto: Pokój w V illafranca, wedle 
nas, jest tajem nym  kluczem  alfabetu, zgłoskam i k tó ­
rego nakreślone są przyszłe losy narodow, przyszła
k a r ta  eu ro p e jsk a !“

T ak  więc ów pokój w V illafranca, k tó ry  v\ lochy 
zgwałciły, k tó ry  F ran c ja  zgwałcić dozwoliła, a A ustrją 
zgwałci p rzy  pierwszej sposobności, k tóry  dzis d e 
f a c t o  nie istnieje, ma stworzyć ów błogosławiony stan 
rzeczy, i dać szczęście Polsce, zam ieniając brutalne, 
okrutne ale głupie jarzm o m oskiewskie, na równie 
okru tne ale rozum niejsze a więc niebezpieczniejsze
austrjack ie ciemięztwo.

T ak ie  zakończenie, tak i też i początek i rozwoj 
tego ciekawego specymenu. Nie myślimy isć krok 
w krok  za autorem , byłaby to praca za długa, za 
mozolna i do niczego nie prowadząca. J a k  całe ro­
zumowanie z w nioskam i, tak  pojedyncze części tegoż 
rozum owania, nie m ają najm niejszego zw iązku między 
sobą; na trzydziestu stronach, au tor przebiega perjod 
historji, zaw ierający blisko lat dziesięć. D otyka wszyst­
kich kwestji, ale ich nie wiąże ze sobą. Nie czujemy 
się więc na siłach gonić za nim z K rym u na  pola 
Solferino, śledzić go w jego zaciekaniach dyploma- 
tycznych, dyskutow ać o mozebnosc lub nie rozmaitych, 
hypotez, k tóre z dziwną pewnością stawia. Niewi-

dzim y też bynajm niej korzyści z dyskusji nad tern 
czy pokój w V illafranca miał tak ie  lub inne znacze­
nie. D arujem y mu naw et pomysły pełne oryginal­
ności jak  np. źe Napoleon I, zrobił k rok  bardzo po­
lityczny i korzystny, wchodząc w stosunki familijne 

| z domem Habsburgów, i że Napoleon IH ci k rok  ten 
j  pow tórzył pokojem w V illafranca (str. 6) i znowu 

tw ierdzenie że przym ierze austrjacko-francuzkie jest 
n a t u r a l n e m  (str. 7), tw ierdzenie rzeczywiście dzi­
wne, które ty lko K aunitz czas pewien kosztem F ran c ji 

! i Polski exploatował — i w które  ani jed en  mąż stanu 
i francuzki nie wierzy; i znowuź tak i frazes: „wynie- 
! sienie A ustrji do najwyższej potęgi, jako mocarstwa 

mogącego w przyszłości stać się fundam entalną pod­
w aliną ku odbudowaniu, na nowych podstawach pod­
kopanego przez czas i po kaw ałku  przez rewolucję 
zburzonego gm achu“ ma być naturalnym  interesem  
F ran c ji (sic) str. 8.

D aru jem y więc wszystko to autorowi —  bo i na 
cóż takie i tym  podobne tw ierdzenia zw alczać? Ale 
przemilczeć nie możemy tych ustępów, w których 
autor dotykając się bezpośrednio bieżących w ypad­
ków, albo je  bezw stydnie nakręca i fałszuje, albo co 
gorzej ubliża godności, cierpieniom  i m ajestatow i na­
rodu. A  robi to ta k  naiwnie, a raczój bezczelnie, że 
dość wskazać k ilk a  miejsc wybitniejszych, a w samej 
ich treści znajdzie każdy m ający serce Polak, potę- 

] pienie dla myśli i sąd na  autora.

(d. c.)



rą  i zapałem umarło lub żywcem pogrzebane w Sy-
birskiej otchłani  D uch wolności ultajdanow any
— a duch zagłady p a n u je .. . . Stugłowa hydra de­
spotyzmu roztw arła na świat swe skrwawione i krw io­
żercze szpony . . .  a straszne widmo zw ątpienia po­
w tarza grobowe echo: „ tu  niema nadziei!"

Po dniach 2 M arca, 22 Stycznia, po dniach W ą­
chocka i W ęgrow a —  nastąpiły  ,dnie kongresowe 
w Kissingen i K arłow ych w arach. Święte przym ierze 
chce udusić wszystko co je s t światłem, wolnością, po­
stępem __ che na wspólnym sztandarze zamiast w y­
razów : Równość — Jedność — Niepodległość, — krw ią 
ofiar wypisać słowa: K nut —  Rozbój —  Poddaństwo.

Na gruzach, na  zgliszczach, na trupach, bohate­
rowie ciemności, pyszni zwycięzcy, podają sobie krw ią 
zbryzgane dłonie na znak sojuszu i b ra te rs tw a .. . . 
Chcą oni swe trony oprzeć na arm atach , a swe a r­
m aty na niewolniczych tłumach. Czują, że ostateczna 
chwila w ybaw ienia ludzkości się zbliża, więc chcą 
zażegnać tę  chwilę. . . - W idzą, że światło i postęp 
p rą  się na powierzchnię świata — więc gaszą to światło 
i wołają chórem: eteignons les lumieres et ralum ons
le f e u !  .

W ięc i my, wolni ludzie i wolne narody, dłonie
podajm y! T rony nasze oparte, nie na działowych pod­
stawach — ale na tern co niespożyte, co dawne jak  
wieki i jak  wieki silne; na tein uczuciu, które żadna 
przemoc stłumić nie m oże.. . .  My idziemy naprzód pod 
sztandarem  P raw dy  i W olności — naszą tarczą po­
stęp — a Bóg naszą bronią. . . .  To „święte ludów
przym ierze!" .

W alka  nasza straszna —  długa i męczeńska! 
Straszna, bo bezbronna; długa, bo trw a od wieków i wie­
k i trw ać będzie; m ęczeńska, bo żąda ofiar ty lk o ! . . .  
N ie arm atam i walczymy, bo nie arm aty  stanowią na­
rodów potęgę. My walczymy Duchem ! D uch — idea 
n igdy nie przem ienie!

Pow stanie żelazne skończyć się może — powsta­
nie duchowe — jest n ieśm ierte lne .. . .  Z  jednej k ro ­
pli k rw i niewinnego rodzą się mściciele — z jednego 
ziarna wolności — powstają ludzie i n a ro d y ! W ięc 
siejmy te ziarna pod skibę w ie k u .. . . Nie traćm y
ducha   a gdy inni zwątpieniem złam ani wołają:
„ tu  niema nadziei!" — my idźmy naprzód, silni w iarą 
i sum ieniem , upraw iajm y rolę przysłosci a dalsze 
pokolenia zbierać po nas będą!

P O L S K A ,
  K orespondent z W arszaw y do M oskow skich

W iedom ostej (Nr. 146) pisze z dnia 5 L ipca list na­
stępny, k tóry  jak o  ciekaw ą próbkę moskiewskiego 
dziennikarstw a um ieszczam y:

„Biskupi katolicy, na  czele swego duchowieństwa, 
zaczęli już podawać wiernopoddańcze adresy. W  tych 
dniach przysłano następujące: od adm inistratora lu­
belskiej dyecezji, od kieleckiego bisk. M a j e r c z a k a ,  
od Podlaskiego Benjam ina S z y m a ń s k i e g o .  Od 
biskupa Płockiego P o p i e l a  i od A u g u s to w s k ie g o  hr. 
Ł u b i e ń s k i e g o  dawno już podane był adresy. Bisk. 
Sandom irski J u s z y ń s k i ,  jakkolw iek jeszcze nie po­
dał adresu, w ydał wszakże już  cyrkularz do ducho­
wieństwa dla przeczytania go z am bon , aby naród 
przestał się buntow ać i k ra j od grożących mu nie­
szczęść ochronił. Do tego skłonił go znany już  cy rku ­
larz jenera ła  B e l g a r d a .  —  Tylko biskup W arszaw ­
ski księdz R z e w u s k i  nie ogłasza jeszcze odezwy 
do swego duchowieństwa i nie podaje adiesu.

W arszaw a co raz bardziej ż y ć  zaczyna. P rze­
sz łe j” środy i przeszłej niedzieli uczennicy i uczen- 
niczki tutejszego insty tu tu  m uzycznego, założonego 
przez p. A ppolinarego Kontskiego, dali pod jego k ie ­
rownictwem dwa publiczne koncerta — jeden w sa­
mym instytucie, drugi w sali resursy  obywatelskiej, 
przy l i c z n i e  zebranej publice. N am iestnik carski 
zaszczycił te koncerta swoją obecnością. K ontski do- 
dowiódl świetnie, że nie zawiódł oczekiwania swoich 
„ z i o m k ó w "  i że zebrane na insty tu t pieniądze, nie 
zginęły bezkorzystnie dla „ k r a j u " .  (!)

„W niedzielę otworzono publiczny o g ró d : S z w a j ­
c a r s k ą  D o l i n ę  w Alei U jazdowskiej. Bardzo dobre 
towarzystwo węgierskich m uzykantów, zaangażow ane 
zostało do tego ogrodu. D olina zam knięta była przez 
buntow ników  na początku r. 1861, i od tego czasu 
stała pustą , chociaż dzierżaw ca tego ogrodu płacił 
właścicielowi rocznie 3000 rsr. (Z n a j p e w n i e j ­
s z y c h  źródeł, możemy oświadczyć nieznanem u ko­
respondentowi, że m ija się najzupełniej z praw dą! 
Prz. Red.) A le cóż to obchodziło s z t y l e t n i k ó w ,  
ze jak iś  tam  entreprener pójdzie do djabła!

„O berpolicm ajter zakazał damom nosić n o w e g o  
r o d z a j u  n a r o d o w ą  ż a ł o b ę ,  t. j. czarnych sukni 
z jasnym  lam pasem , k tóre buntow niki rozkazują 
nosić wszystkim patrjotkom . (Nowe kłamstwo czci­
godnego korespondenta!)

>4 rzyjechał do W arszaw y N. A. M i l u t y n  i sta­
nął na dawnej swojej kw aterze, w pałacu Briihlow- 
skim. (Pałac ten był dawniej rezydencją „ d e s p o ­
t y c z n e g o " ,  [jak  g0 zwje D ziennik W arszaw ski] 
vv ielopolskiego —  a dziś został kw aterę „liberalnego" 
M ilutyna!)

„Najwyższym  ukazem  z d. 12 Czerwca, wojenny 
gubernator M ińska , je n e ra ł- le jtn an t Z a b o ł o c k o j ,  
m ianow any członkiem urządzającego kom itetu i rady
adm inistracyjnej w królestwie. Jenera ł Zabołockoj znany 
W arszaw ie; był on dyżurnym  jenerałem  głównego 
sztabu 1 arm ji, i dowodził przeciw manifestacjom 
tłuszczy d. 15/27 Lutego 1861 — poczem opuścił 
W arszawę. (O ! zna W arszaw a tego nikczemnego 
zbrodniarza, którzy rozpoczął nową erę mordów i rzezi 
bezbronnych!)

„W  końcu m aja, we wsi K siąźenice, pow. W arszaw - | 
skieg-ó, należącej do ob. C z a r n i e c k i e g o ,  znaleziono 
zakopiane 166 buntow niczych kos ( m i a t i e ż n i c z e ­
s k i c h  kos), za wskazaniem  chłopów tejże wsi. Cho- , 
ciaź właściciel wymawiał się tern, że nic o nich nie 
w iedział, jednakże  te wymówki, tak  zwykłe wszy- ; 
stkim  należącym  do buntu, nie zostały uwzględnione j  

i na niego nałożono kary  150 rubli. C zarniecki nie- 
I mając pieniędzy, pożyczył 150 r. u swego sąsiada, 

właściciela o 7 w iorst odległych Siestrzen Z a l e s k i e g o ,  
k tóry  wziął od pożyczającego kw it na  200 rs. i tym 
sposobem zabrał 50 rs. procentu. Obecnie z wyznań 
k ilku  powstańców okazuje się, że te kosy oddali oni 
nie C zarnieckiem u a samemu Zaleskiem u. Po doko- 
nauem  śledztwie, Zaleski przyznał się p i ś m i e n n y m  
w ł a s n o r ę c z n e m  z e z n a n i e m ,  że on rzeczywiście 
przyjął od powstańców 166 kos, ale bojąc się odpo­
wiedzialności, po cichutku nocą, w raz ze szwagrem 
swoim K u k o w s k i m ,  lokajem  i kuczerem , odwiozł, 
je do wsi Ksiąźenic i rzucił je  w wodę, o czerń C zar­
nieck i dotąd niewiedział. —  Co się tycze pożyczonych 
Czarnieckiem u pieniędzy, objaśnił, że wziął 50 rs. pro­
centów za 150 rs. dla tego, że teraz ciężkie czasy i 
on sam płaci żydom wysokie procenta. T eraz nało­
żono na  Zaleskiego karę  w trójnasób t. j .  450 rubli, 
z k tórych 150 w r ó c o n o  (?) C z a rn ie c k iem u !... (Po­
w iastka z tysiąca nocy i jedna!)

„W  gubernji Płockiej 1 Stycznia do 8 Czerwca 
d o b r o w o l n i e  stawiło się z band 240 ludzi, którzy 
po złożeniu wierno poddańczej przysięgi, zostali w o 
d w o r e n y  n a  m i e s t a c h  ź y t e l s t w a .

„9  (21) C zerw ca, niedaleko m iasteczka S k a ł y ,  
w powiecie O lkuskim , strzelono z lasu na patrol wi­
tebskiego piechotnego pułku. Posłany natychm iast 
l a t a j ą c y  oddział, zdołał uchwycić jednego b e z b r o n ­
n e g o  człowieka (więc i bezbronni ludzie strzela ją .), 
k tó ry  okazał się być  austrjackim  poddanym  S t a n i ­
s ł a w e m  S z u m o  i zeznał że on, w raz z 40 sztyletni­
kam i ( k i n ź a l s z c z y k o w )  którzy w K rakow ie zło­
żyli przysięgę na mordowanie, wysłany przez Rzą^ 
Narodow y do królestwa polskiego dla zabijania oso 
przychylnych (po moskiewsku charakterystyczny jes 
przym iotnik p r e d a n n y c h ,  t. j. właściwie zaprzeda­
nych) rządowi i szkodliwych sprawie narodowej, l e n  
szty letn ik  za wyrokiem  sądu wojennego, powieszony 
w Olkuszu 13 (25) Czerwca. Reszta sztyletników  
jeszcze nie schwytana.

„20 Czerwca rozstrzelany w R adom iu, za przy­
łączenie się do bandy, żołnierz mohilewskiego pułku 
S e r g i e j  B u b n o w .  (Cześć jego pam ięci!)

„W ojsko ł o w i  z nadzw yczajną zręcznością roz­
bójników. Miejscowi naczelnicy w ojenni praw ie co-
dziennie donoszą o pojm aniu żandarmów wiesza- j 
jącycli. W  ostatnich czasach dostawiono z jednego 
powiatu warszaw skiego 17 ważnych morderów do tu- j 
tejszej cytadeli.

„M oskiewska w arszaw ska gazeta zacznie wycho- 
I dzić od 1 Sierpnia n. s.“ .

Korespondencję tę przetłum aczyliśm y w całości.
! Pow strzym ujem y się od w szelkich dalszych nad n ią  

j  uw ag, zostawiając sąd czytelnikom naszym , k tórych 
pew nie uderzy od razu ten podły cynizm moskiew- 
skiego piszezyka, woniejący aziechciem i Azją.

— D ow iadujem y się z B erlina, że były dyktator 
cyw ilny w W arszaw ie, despotyczny, ja k  go D ziennik  
W arsza icski nazyw a, m argrabia W ielopolski, bawiący 
od daw na już w stolicy Prus, udał się w dniu 19go 
b. m. do Poczdam u dla złożenia carowi A leksandiow i 
swego w iernopoddańczego uszanowania.

—  Piszą do Dz. Pozn. z T orunia 18 Lipca: Dzi- 
j siaj nadeszła tutaj telegraficzna wiadomość, iz m ajor

S c h w a r t z  w W łocławku, ów słynny pomocnik 
i „praw a ręka" księcia W ittgensteina, znany nie ty lko 
w okolicy, lecz i po całym k ra ju  z swego okrucień­
stwa, z pastw ienia się nad bezbronnem i ofiarami, które 
naw et w przeddzień śmierci na szubienicy nieraz wła­
snoręcznie katował, otóż ów m ajor bar. Schw artz wy­
jechaw szy łodzią na spacer po Wiśle, w raz zoną swą 
i dwoma tow arzyszam i (Peuker , pułkow nik i naczel­
n ik  komisji urządzenia stosunków włościańskich w W ło­
cławku i pani K ablunk) utonął w tej rzece, co tyle- 
kroć niemym była świadkiem  jego barbarzyńskich 
c z y n ó w . . .  Ciał topielców bystrym  porw anych stru­
mieniem dotąd nie zdołano odszukać, wysłano zatem 
ztąd natychm iast urzędników  policyjnych i wojsko na 
łodziach, celem pochw ytania na W iśle zwłok uno­
szonych k u  Bałtykowi. W ypadek  ten  nie małe tutaj 
zrobił w rażenie, tem bardziój, że wiele osób znało 
osobiście moskiewskiego m ajora, k tóry  często tu  by­
wał w celach łatw ych do odgadnięcia.

— W edle odebranych wiadomości oddziałek z -0  
ludzi złożony, k tóry  niedawno przeszedł z Galicji do 
K rólestwa, został w okolicach Częstochowy dnia 
b. m. przez 2 roty i sotnię kozaków zaatakow any 
i rozbity. Jednego’ wzięto do niewoli.

— Do Moskowskich Wiedomostiej piszą z Warszawy, iż 
spodziewają sie tam pojawienia moskiewskiego dziennika około 
15 Lipca. Pozwolenie na niego już dawno otrzymano wraz 
z wyznaczonym na ten cel funduszem 10,000 rubli rocznie. 
Głównym redaktorem ma być Pawliszczew, a współpracownikiem 
jakiś Seliwanow. ,

— Trudno zrozumieć w jakim celu zamieściła słynna ł  o- 
sener Zeitung  następującą korespondencję z Petersburga d. 8. 
b. m : „Pewne stronnictwo, i to niem ałe — dotąd nie przestaje 
uważać Polskę (K o n g re só w k ę )  za ciężar dla Moskwy i obja­
wiać życzenie, aby prowincję tę  o d s tą p ić  P ru so m . Jak  sły­
chać, miało znowu odejść ztąd gorące przedstawianie do cara, 
które miedzy innemi wywodzi, że zdanie, jakoby Polska (Kon­
gresówka] była rodzajem przedmurza przeciw Zachodowi, zbyt 
jest w ątlem , i że ściślejsze do Niemiec a mianowicie do Prus 
zbliżenie i przyłączenie się, daleko pviększą daje Moskwie gwa­
rancje bezpieczeństwa od Zachodu jak  Polska, której zaufać nie 
można, i która nigdy nie ustając fermentować stałaby się dla 
Moskwy przy możliwych kolizjach raczej szkodliwą jak  pożyte­
czną. Moskwa może Polskę tylko wielkiemi ofiarami trzymać 
w ryzie, podczas gdy Prusy ze względu na swe położenie a 
szczególnie swoją wysoką kulturę, mogłyby ją  łatwiej i z mmej- 
szemi kosztami w tern wyręczyć. Państwo bowiem kulturowe 
( K u l t u r s t a a t ,  tak samo niedające się dobitnie przetłumaczyć 
na polskie, jak  Leibeigenschaft, R aubńtter, Junker, Faustrecht 
i t  p. narodowo-historyczne niemieckie wyrazy; p. r.), łacniej 
przecie zdoła owładnąć żywioł mniej „kulturowy" i podnieść do 
swojej wysokości niż odwrotnie. Frazesy te, mające się znajdo-, 
wać w owem przedstawieniu do c a ra , nie cierpią przynajmniej 
na zwykłą zarozumiałość moskiewskwą i nie jedną zawierają 
prawdę. Podobno pozostaną tylko płonnem Życzeniem, ani Mo­
skwa przystanie na odstąpienie tśj jakkolwiek uciążliwej przy- 
czepki (kraj taki jak trzecia część całych Prus z wszystkiemi 
anklawami, to przyczepka! p. r . ) , ani też Prusy zdecydowałyby 
sie brać na siebie ten ciężar." O cudowna bajko grecka o lisie 
i winogronach, jakże ty stosujesz się do Prus! Zresztą nie po 
raz pierwszy Prusacy takie rzeczy piszą.

— W  tych dniach nadszedł do Warszawy dla tamecznego 
gabinetu zoologicznego transport nader ciekawych okazów, ze­
branych w czasie naukowej podróży odbytej po Egipcie i £ ullJł 
przez hr. Konstantego Branickiego i prof. Antoniego Wagę. 
Podróżnicy dotarli aż do granic Abissynji, lecz miejscowa tamże 
srożąca sie wojna niepozwoliła im w kraj ten się zapuszczać. 
Płynąc po 'Nilu, przebywając napotykane po nim wodospady, 
zstępując na wyspy i lądy nadbrzeżne, z niemałym trudem, a na­
wet niebezpieczeństwem, zbierali liczne okazy ptastwa, czworo­
nogów, ryb, płazów i owadów, z których część, o ile gorący kli­
mat i nieodłączne od takiej podróży trudności dozwoliły, teraz 
do Warszawy nadeszły. K urjer Wił. pisze, że za parę miesięcy 
po uskutecznionem wypchaniu rzeczonych okazów, takowe dla 
publiczności w gabinecie zoologicznym oddzielnie wystawione 
będą. W rzędzie ciekawych przedmiotów znajdują się dwa kro­
kodyle ubite reką hr. Branickiego, po pięć łokci długie. Srogi 
ten płaz celnym strzałem na miejscu musi być położony, inaczej 
bowiem zanurza sie w głębinę i tam wśród trzcin ogromnych 
lub znanych sobie 'lochów, niepowrotnie dla myśliwego ginie. 
Dziwnym także wypadkiem, mały „krab" (rodzaj raka stepowego) 
nadesłany w słoiku, przybył żywy do Warszawy i obecnie poda­
wane sobie mięso z wróbli z wielkim apetytem zajada. Zdaje 
sie tylko, że pomimo Lipcowej aury, jeszcze mu w naszym kraju 
za'zimno. Przybyły także dwie mumie, jedna mężczyzny, druga 
kobiety. Ciało tej ostatniej, za odjęciem sarkofagu czyli trumny, 
w której się znajdowała, w proch się rozsypało, a za zdjęciem 
osłon, okazało sie, że i ściągacze temu samemu losowi uległy, 
tak dalece, że każda kość i kosteczki, nawet kręgowe, jedne od 
drugich się pooddzielały. Co do mężczyzny, ten stanowi rzadKi 
w swoim rodzaju okaz. Rysy twarzy dziś jeszcze rozpoznać mo­
żna. Włos rudy i krótko postrzyżony okrywa czaszkę, a na- 
strzykane balsamami żyły świadczą, do jakiej doskonałości sztuka 
balsamowania posuniętą była u Egipcjan. Spoglądając na tego 
niemego dzisiaj, a w przeszłości czynnego może świadka budowy 
piramid, myśl tęsknie się przenosi do owych minionych wieków, 
których dzieje na domysłach oparte, niepozwalają wątpić ani 
0 energji ani o umysłowem wykształceniu narodów, których ręką 
wznoszone były tajemnicze sfinksy i obeliski. Listy pisane z po­
dróży przez profesora Wagę, do uczonego i gorliwego konser­
watora gabinetu warszawskiego, p. Władysława Taczanowskiego, 
świadczą, ile zachodu, cierpliwości i kosztu podjąć^ trzeba było, 
aby zgromadzić wszystkie te ciekawości, mające się przyczynić 

j do skompletowania i ozdoby zbiorów warszawskich.

Przegląd Polityczny.

Różne W iadom ości.
— Instytut oftalmiczny w Warszawie czasowo zamknięty, 

zamierza podobno wybudować przy ulicy Smolnej w miejscu 
otwartem na wzgórzu, dom, któryby odpowiadał w zupetności wa­
runkom kuracji wzroku. Będzie to trzecie miejsce w którem 
mieścić się będzie zakład ten od czasu 1827 r. w Warszawie. 
Najpierw mieścił się w kamienicy Dzieciątka Jezus przy ulicy 
Śto-Krzyzkiej, a następnie przy ulicy Marszałkowskiój.

— Krążą pogłoski o projektach bezpośredniego połączenia 
Warszawy z Wrocławiem koleją żelazną. Noszą się z merni ka­
pitaliści pruscy, oczywiście nie na korzyść ziem polskich, ale 
tylko aby sobie uła tw ić  handel przewozowy. Dwie^są projekto­
wane linie z Wrocławia do Warszawy: jedna na Oleśnicę Go­
rzyce, Odolanowo, Ostrowo do Kalisza; druga na Oleśnice,, Ostize- 
szów , Skierniewice. Kapitały są gotowe rząd pruski popiera 
projekt pierwszy, a oba podobno pominą Łodz, i Zgierz, główne 
fabryczne miasta Kongresówki.

przypuszczenia
strzygniętą k w e-v „ --------------- — -----, v — ,-------------
dep. Belge w liście z F ryderycji podaje nowe przy­
puszczenie, w gruncie rzeczy równie prawdopodobne 
jak  rozm aite inne, którem i zajm owały się rozmaite 
dzienniki. K orespondencja ta  utrzym uje, że gabinet 
berliński ukryw a zam iary zupełnie różne od tych ja ­
k ie głośno i jawnie wyznaje, i że ostatecznie w obec 
rywalizacji p retensji dwóch kandydatów  do tronu 
księstw nadelbiańskich, w ielkie m ocarstwa niem ieckie 
po skończeniu uregulow ania kw estji niezawisłości i od­
łączenia księstw, chcą oddać ich berło samemu królowi 
K rystjanow i duńskiemu. O pinja publiczna w D anji 
dawniój tak  przeciw na wszelkim  tego rodzaju projektom, 
zdaje się dziś chętniejszą do przyjęcis tego układu, niż 
do przyzwolenia na rozczłonkowanie m onarch ji duńskiej.

Tymczasem w obozie sprzym ierzonych mocarstw, 
objawiają się sym ptom y nie zbyt serdecznej harm onji. 
N astępujący ustęp z w iedeńskiej Presse  jest ja k b y  sy­
gnałem alarm owym  w ysuniętej placówki.

„Jakkolw iek  niezm iernie wysoko stawialiśmy do­
tąd  ważność zasady zgodności między wielkiem i mo­
carstwami niem ieekiem i, spodziewamy się, że tym  ra ­
zem potrzeba będzie zrobić n iejaki w yjątek. Jeżeli 
pierwszy m inister p rusk i nie potrafi nakazać milcze­
n ia  swoim zbyt uczynnym  stronnikom , k tó rzy  nieprze- 
stają ogłaszać, że P rusy  nie mogą poprzestać na 
chwale z prow adzenia wojny bezinteresownie, to jest 
dla samych ty lko interesów Niemiec, to potrzeba aby 
A ustrja pospieszyła „z zapewnieniem  swoich współ- 
związkow ych" oświadczając, że zadowoloną jest su- 
miennem p rzekonan iem , iż wyświadczyła znakom itą 
usługę swojej niemieckiej ojczyźnie.

„Położenie geograficzne Austrji ustrzegło ją od 
haniebnego podejrzenia, że wzdycha do anneksjiksięstw  
Szlezwig-Holsztynu. Ale bardzo być może, że ktoś 
przypuści iż i n n e  p o w o d y  mogą skłonić A ustrjędo  
tolerow ania złupienia Niemiec przez Prusy.  ̂ Potrzeba 
zatem, aby gabinet wiedeński oświadczył, że jego mi­
sją jak o  mocarstwa biorącego udział w wojnie, je s t 
zawrzeć pokój dla Niemiec, i że zam ierza postępować 
ściśle w interesie związku. Potrzeba atoli żeby i Prusy 
wystąpiły z tak a  samą deklaracją."



Miejsce wybrane na prowadzenie układów pokoju 
z Danją wskazuje, źe wielkie mocarstwa niemieckie 
zamierzają usunąć wdanie się w tę sprawę którego­
kolwiek z obcych mocarstw, a nawet związku nie­
mieckiego czyli jego reprezentanta sejmu frankfurckiego. 
Francja jednak nie pozwoli na te jednostronne nego­
cjacje. Chociaż na pozór pozostaje obcą układom do któ­
rych rozpoczęcia podała pierwszą rękę rządowi duń­
skiemu, nie może ona jednak okazać się zupełnie 
obojętną.

Projekt pochłonięcia ewentualnego Danji przez 
Związek niemiecki, lub powiększenia monarchji pru­
skiej, nie pozwalają rządowi francuzkiemu pozostać 
niemym widzem układów. Oprócz zastrzeżeń poczy­
nionych ja k  donosiliśmy przez kancelarję p. Drouin 
de Lhuys, mówią o nowym okólniku tego ministra, 
tyczącym się rozpoczętych obecnie układów, a który 
zajmując się głównie przyszłą formą rządu księztw, 
wskazuje poradzenie się życzeń ludności, jako jedyny 
środek rozstrzygnięcia współzawodnictwa dotychcza­
sowych pretendentów do tronu nowego państwa. Taki 
sam temat przyjęty został przez liberalne dzienniki 
niemieckie, te mianowicie które w księztwach wycho- {

dzą. Jako organa uczuć swoich współobywateli, przed­
stawiają ich one jako niecierpliwie znoszących stan 
tymczasowej administracji, i gotowych powstać prze­
ciw wszelkim usiłowaniom narzucenia im jakiegobądź 
innego władcy prócz wybranego przez nich kandydata, 
księcia Augustenburga.

Pomimo tak wszechstronnych dążeń do spokoj­
nego zakończenia w ten lub ów sposób krwawych 
zapasów między Danją i Niemcami, listy z Kopen­
hagi, nie zaprzeczając powszechnym nadziejom zawie­
szenia broni i pokoju, donoszą o rozpaczliwych przy­
gotowaniach do obrony, przedsiębranych przez Duń­
czyków na wyspie Fionji. Zdaje się jakby obawiano 
się ataku od strony morza, a ludzie mogący dać sąd
0 tern, przypuszczają źe flota duńska mogłaby wyjść 
bardzo niepomyślnie, gdyby w obecnej chwili potrze­
bowała stawić czoło połączonym eskadrom Austrji
1 Prus.

Ostatnie Wiadomości.
B e r l i n ,  21 Lipca. Provincial-Correspondenz po­

wiada w przedmiocie odbywającej się w W iedniu kon­

ferencji: Jedynym  mogącym być przyjętym w arun­
kiem pokoju, jest ustąpienie całych księztw Szlezwigu, j. 
Holsztynu i Lauenburga ze strony Danji. Ustąpienie 
to musi nastąpić w ręce Prus i Austrji, z zawarowa- 
niem dalszego załatwienia tej sprawy względem ma­
jących prawo do tronu w tych księztwach i względem 
Związku niemieckiego. Zdanie tego ostatniego, przy 
ostatecznćm ogólnem roztrzygnięciu, będzie bardzo zna- 
czącem, ale nie decydującem.

R e n d s b u r g ,  21 Lipca. W edług nadeszłych tu 
wiadomości, kapitan duński Hamm er, zatopiwszy sie­
dem łodzi, został w jednej zatoce przy wyspie Fanó 
wzięty w niewolę.

B r u x e l l a ,  19 Lipca. Król Leopold pod imie­
niem hrabiego d’Ardenne, udał się do Vichy, w to­
warzystwie jednego adjutanta i przybocznego lekarza. 
Hrabia Flandrji towarzyszy królowi do Vichy.

T u r y n ,  19 Lipca. Garibaldi dziś z rana w to­
warzystwie swego syna i wielu przyjaciół, odpłynął 
statkiem parowym do Caprery.

 --------

D O N I E S I E N I  A.
U F. A. Brockhausa  w Lipsku wyszło i jest do 

nabycia we wszystkich księgarniach następujące dzieło 
z nutami:

Z Wiosny.
Z dewizą:

„Wolność i miłość!
Tych mi skarbów trzeba! 
Za miłość oddam Życie,
A za wolność Miłość." 

Szandor Petoefi.
L i p s k .

F. A. Brockhaus.

1 8 6 4 .
Cena tego zbiorku poezji in 16 1 Talar; oprawna w płótno an­

gielskie 1 Talar 10 Ngr.
Poezje te, mające związek z ostatniemi laty n a­

rodowego ruchu, polecamy czytającej publiczności.

U  tegoż wydawcy wyszło:

Kilka Kart
z Krwawego Rocznika

1864 roku.
Cena 10 Ngr.

L i p s k .
F . A. B r o c k lia u s .

18 64.

D o n i e s i e n i e .

W  Paryżu wyszła w tym miesiącu następująca 
broszura:

Moja

R o r e s p o ii €l e n c j  a
z Księciem 

W ładysławem  Czartoryskim,
głównym Ajentem Dyplomatycznym Tajnego Rządu Narodowego

przez

J. TVep. Jan ow sk iego ,
b. członka komitetu Emigracji Polskićj.

Z dewizą:
„Nasz naród jak  lawa;

„Z wierzchu zimna i sucha, szorstka i plugawa, 
„Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi; 
„Plwajmy n a 'te  skorupę i zstąpmy do głębi."

Adam  Mickiewicz. 
„Przede wszystkiem Prawda i Ojczyzna! — bo 

tylko bezwzględnie hołdując pierwszej, można 
drugiej skutecznie służyć." Autor.

Cena fr. 2, dla Emigrantów we Francji fr. 1. 25. 

Paryż,
u Autora, Rue des Fosses-Saint-Jacques 19.

1864.

U tegoż autora są jeszcze do nabycia z ostatnich 
jego broszur:
Margrabia Aleks. Wielopolski, rys biograficzny fr. 1.
Jezuici w Polsce, rys hist, przez Moraczewskiego, wydał i t. d. 

franków 2.
O początku Demokracji Polskićj, krótka wiadomość, fr. 1.
Rzym i Polska, kilka dokumentów historycznych od roku 1831. 

frank 1.

Z dawniejszych zaś:
Księgi Ludu przez Lamenego, z francuskiego na ojczysty język 

przełożone, fr. 1.
Polska nad brzegami Wisły i w Emigracji przez F. W. Raspaila, 

Tłóm. z franc., fr. 1.

KATALOG
N A K Ł A D O W Y  I K O M I S O W Y  

KSIĘGARNI

J. K  ŻUPANSKIEGO
w P O Z N A N I U .

A g a m e m n o n ,  tragedya Eschylosa, przekładania Zygmunta 
Węclewskiego. 1856. 20 sgr.

A n g l i a  i Polska. 1862. 2 tomy. 5 tal.
B a j k i  Franciszka Dzierzykraj Morawskiego, N860. 1 tal.
B a j k i .  Podarek dla Anusi. 1853. 1 tal.
B a l i ń s k i ,  K„ Hasło polskie, poemat. 1862. 15 sgr.

— Pisma wierszem. 1849. i  tal. 5 sgr.
B a l m  es,  J  , 0  sposobie osiągnienia prawdy, filozofia praktyczna, 

z hiszpańskiego. 1853. 1 tal.
B a n k  mobilizacyjny czyli projekt nowego systemu kredytu wol­

nego z zastósowaniem do wolności handlowćj między naro­
dami. 1853. 10 sgr.

B i e l i ń s k i ,  S., Polacy w Turcyi po upadku rewolucyi węgier­
skiej w r. 1849. 1852. 25 sgr

B ł o c k ,  A., Uwagi gospodarskie. 3 tomy. 1836—38. 6 tal.
B o l e s ł a w i t a ,  Dziecię Starego Miasta. Obrazek współczesny 

z natury narysowany. 1863. 1 tal. 15 sgr.
— Szpieg. Obrazek współczesny z natury narysowany. 1864.

1 tal. 15 sgr.
C h ł a p o w s k i ,  D. O rolnictwie. Wyd. trzecie. 1852. 2 tal.
C h o e f o r y ,  czyli ofiara grobowa, tragedya Eschylosa, przekła­

dania Zygm. Węclewskiego. 1857. 15 sgr.
C e g i e l s k i ,  H. Gramatyka grecka. 1862, 20 sgr.

— Nauka poezyi, zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów, 
oraz znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej, 
do teoryi zastósowany. Wydanie trzecie 1860. 1 tal. 20 sgr.

— 0  słowie polskiem i konjugacyacli jego wraz z wstępem kry­
tycznym. 1852. 20 sgr.

C h o t o m s k i ,  Wł. ro lne kwiaty, poezye liryjne i dwa błędne 
ogniki. 1859. 1 tal.

C h wi l e  wolne Gabryeli 1845. 1 tal. 15 sgr.
D e l e r t ,  ks. J. B. Historya kościoła świętego katolickiego, wy­

danie drugie pomnożone. 1861. 1 tal. 15 sgr.
— Małżeństwo według nauki kościoła świętego katolickiego, 

poprzedzone przedmową,o „ślubach cywilnych". 1860. 10 sgr.
— Przekład z włoskiego Św. Alf. Liguorego, Rozmyślania o

0 Najśw. Sakram. i Westchnienia Miłości do Jezusa utajo­
nego. 1862. 5 sgr.

— Teologia dla użytku wiernych. 2 tomy. I. Teologia dogma­
tyczna, tom II. Teologia moralna i liturgika 1863. 4 tal.

Do J. O. księcia Władysława Lubartowicza Sanguszki. Odpo­
wiedź na rachunek sumienia z roku 1848. 1851. 5 sgr.

D r o g ą  do Boga. 1857. 15 sgr.
D w a Światy. 1845. 22’/2 sgr.
D w a j  bracia artyści, zarys życia towarzyskiego XIX wieku, 

przez L. P. 1856. 1 tal. 10 sgr.
D z i e j e  panowania Augusta II  od śmierci Jana III do chwili 

wstąpienia Karola XII na ziemię polską. 1856. 3 tal.
D z i u b i ń s k a .  Babie lato, nie babom poświęcone. 1841. 5 sgr.

— Błędy. 1841. 5 sgr.
— Medytacye. 1841. 5 sgr.

D ep u to w a n iP o l s c y  w niemieckich parlamentach. 1849. 5 sgr.
E m i s a r y u s z ,  poemat Wł.... 1849. 15 sgr.
G e ib l a ,  Emanuela. Głosy czasu powtórzył po swojemu r . i . 

Z. 1845. 5 sgr.
G i r a r d i n ,  J . O gnojach uważanych jako nawozy, tłumaczenie 

z francuzkiego. 1853. 1 tal. 20 sgr.
G r u s z c z y ń s k i ,  S., Dr. fil., naucz. wyż. przy szkole realnej

w Poznaniu. Nauka o zdaniu, zawierająca rozbiór zdania 
pojedyńczego, złożonego i okresu, oraz prawideł szyku, uło­
żona na klasy średnie gimnazyów i szkół realnych, tudzież 
dla seminaryów nauczycielskich i wyższych szkół żeńskich. 
1861. 20 sgr.

— O Mickiewiczu ze stanowiska narodowego; Wojna Chocimska 
Wacława Potockiego. Dwie prelekcye. 1860. 10 sgr.

G r z e c h y  powszednie, obrazek z nowszych czasów skreślony 
przez Olesia. 1856. l tal. 15 sgr.

H o e n e  Wroński. 1852.. 20 sgr.
H o r a c y u s z a  listy wierszem miarowym na język polski przeło­

żył Dr. M. Motty. 1856. 15 sgr.
— Satyry wierszem miarowym przełożył Dr. M. Motty. 1853. 

15 sgr. . ,
J a b c z y ń s k i ,  ks. kan. metrop. pozn. Mowa miana przy pocho­

waniu zwłok śp. JW . Marcina Dunina arcyb. gnieśmensk.
1 poznańskiego i t. d. 1843. 5 sgr. . . . ,

J a b ł o n o w s k i ,  Stanisł. Książę Prus. Wspomnienie o bateryi
pozycyjnej artyleryi konnćj gwardyi królewsko - polskiej.
1860 . 20 sgr. . , ,

J a n i s z e w s k i ,  ks. J. Kazanie miane w czasie nabożeństwa 
uroczystego odprawionego przy pierwszem walnem zebraniu 
Ligi polskiej w Kórniku na dniu 10 stycznia 1849 roku. 
1849. 5 sgr. ,

— Mowa pogrzebowa na cześć ś. p. Ant. z Grudzińskich jene- 
rałowej Chłapowskiej. 1857. i0 sgr.

— Mowa podczas żałobnego nabożeństwa za duszę ś. p. D ra- 
Kar. Marcinkowskiego. 1846. 10 sgr.

E s t k o w s k i ,  E . Zbiorek rzeczy swojskich ku nauce i rozrywce 
dla młodzieży. 1859. 1 tal. 5 sgr.

— Nauki wiejskie tyczące się gminy, życia i stosunków wie­
śniaka. 1861. 25 sgr.

— Pisma pedagogicznej treści. 1862. 1 tom. 1 tal. 10 sgr.
— Metoda czytania i pisania. 1862. 15 sgr.
— Elementarz zastosowany do metody czytania i pisania. I8t>z. 

3 sgr.

F e l d m a n o w s k i ,  Hieronim. Pieśni Ilirskie zebrane i po polsku 
wysłowione. 1861. 20 sgr.

— Drobnostki poetyczne, 1861. 20 sgr.
G a d u l s k i ,  Pan Józef B ojalski, dziedzic dóbr Osin z przyle- 

głościami. I. 1854. 15 sgr.
G ą s i o r o w s k i ,  L. Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekar­

skiej w Polsce. 4 tomy. 1839—55. 12 tal.
J a g i e l s k i ,  Dr., Żywot Dr. Marcinkowskiego. 1846. 10 sgr.
J a k  to in illo tempore bywało! Gawęda dziadunia. 1849. 10 sgr.
J a r n o w s k i ,  K„ Gramatyka ułatwiona angielska. 1843. 25 sgr.
J o n  a s  Serafin, Opowiadanie Dziadunia o sławnych mężach i 

dziejach dawnej Polski ku nauce dla młodzieży. 1865. 15 sgr.
K a l i n k a ,  W. Żywot Tadeusza Tyszkiewicza. 1853. 25 sgr.
K a m i ń s k a ,  Bronisł. Legendy historyczne. Wydanie drugie.

1 tal. 71/* sgr.
K a w a l e r  w rezerwie. Komedya w 3 aktach. 1855. 15 sgr.
K i e l i s i ń s k i ,  K. W. Album czyli zbiór rycin na miedzi rytych.

1853. 10 tal.
— Dodatek do album. 1854. 3 tal.

K i t o w i c z ,  X. A. Pamiętniki do panowania Augusta III i Stan. 
Augusta Poniatowskiego (wyczerpnięte). 1840. 20 sgr.

K l o n o w s k i ,  T., Zbiór pieśni i piosneczek szkolnych ułożonych 
na 2, 3 i 4 głosy do śpiewania, jednakże tak, źe po więk­
szej części na dwa głosy wykonane być mogą. Serya II.
1854. 3 sgr.

Serya III. 1860. 10 sgr.
K o c h a n o w s k i ,  Jan. Lutnia po zgonie tego wieszcza. Przy­

czynek do piśmiennictwa Zygmuntowskich czasów, odczyty 
w gronie Koła towarzyskiego na dniu 2 lutego 1857 r. przez 
J . Rymarkiewicza. 1857. 10 sgr.

K o i m i z n .  Kajetan. Pamiętniki obejmujące wspomnienia od 
roku 1780—1815. 2 tomy. 1858. 6 tal.

— Stefan Czarnecki, poemat w 12 pieśniach. 1858. 6 tal. 
(wyczerpnięty.) Wydanie wielkie in 4. 15 tal.

K o ł a c z k o w s k i ,  K. Biografia jenerała Ignac. Prądzyńskiego. 
1852. 15 sgr.

K o ł ł ą t a j .  Pamiętnik o stanie duchowieństwa katolickiego pol­
skiego i innych wyznań w połowie XVIII wieku. 1840. 5 sgr.

K o s i ń s k i ,  Amilkar J. Zbiór korespondencyi z lat 1815—1820 
tyczącej się formacyi siły zbrojnćj narodowej w W. Ks. Po- 
znańśkiem,' oraz stosunku W. Księstwa do monarchii Pru­
skiej. 1861. 1 tal. 10 sgr.

— Wł. Sprawa polska z r. 1846, przed sąd publicznej opinii
wytoczona. 1850. 1 tal.

— A. Rzymianie w Grecyi, z włoskiego. 1841. 20 sgr.
K r a s z e w s k i ,  J. I Stare dzieje, komedya w 4 aktach grana

na teatrze w Żytomierzu 1 stycznia 1859. 1 tal.
K r z y ż a c y  i Polska. Wspomnienie historyczne p. S. 1845. 

22 7a sgr.
K r z y ż t o p o r ,  Adam. O urządzeniu stosunków rolniczych w Pol­

sce. Wydanie drugie poprawne. 1859. 3 tal.
— Poranki karlsbadzkie czyli rozbiór zarzutów, uzupełnień i 

uwag nad pismem: O urządzeniu stosunków rolniczych
w Polsce. 1858. 2 tal. 15 sgr.

K u c z b o r s k i ,  ks W. W ykład na lament Jeremiasza proroka. 
1843. 1 tal. 20 sgr.

K i l k a  słów o mierzwie, przez Z. P. 1848. 7 '/. sgr.
K r a s i ń s k i ,  Z. Listy o poemacie Kajetana Koźmiana „Stefan
L a s k a r y s ,  J . Pięć hymnów. 1858. 10 sgr.
L e g e n d a  o królu Lechu, opowiadanie Olesia 1850. 10 sgr.
L e l e w e l ,  J . Album rytownika polskiego z tekstem polskim i 

francuzkim 1854. 15 sgr.
— J . Cześć bałwochwalcza Sławian i Polski. 1857. 1 */« tal.
— Drzwi kościelne płockie i gnieźnieńskie z la t 1133 i 1155. 

1857. 15 sgr. , . ,
  Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane, do nich

dwanaście krajobrazów skreślił- l ‘/2 tal.
Krajobrazy osobno. 15 sgr. .

— Grobowy napis Bolesława Wielkiego w Poznaniu, tudzież 
grobowiec Bolesława Śmiałego w Ossjaku. 1857. 121/* sgr.

— Grobowe królów polskich pomniki. < 8 &7 12'/4 sgr.
  Narody na ziemiach słowiańskich przed powstaniem Polski,

jako tom wstępny do „Polski wieków średnich", z rycinami 
i mapami 1853. 7 tal.

  Nauki dające poznawać źródła historyczne. 1863. 1 tal.
— Historyczna paralela Hiszpanii z Polską w XXI , XVII i 

XVIII wieku. 1865. 10 sgr.
— Pisma rozmaite. 1863. 1 tal.
— Pojedynki w Polszczę. 1857. 10 sgr.
— Polska, dzieje i rzeczy jej Pod tym tytułem wychodzi zbiór 

siedmiotomowy: .
Tom I zawiera: Dziejopisarstwo, chronologią, historyą,

politykę, k u ltu rę , abecacllowy rozkład znamienitych ludzi; 
rozmaitości; przygody autora w poszukiwaniach i badaniu 
rzeczy narodowych polskich. 1S58. 6 tal.

Tom II zawiera: Dzieje Polski potocznym sposobem opo­
wiedziane; z przypiskami i 12 krajobrazami. 1859. 2 tal

Tom III zawiera: Uwagi nad dziejami Polski i ludu jej 
Historyczna paralela Hiszpanii z Polską w X V I , XVII i 
XVIII wieku. 1855. 3 tal 16 sgr.

Tom IV zawiera: Dostojności i urzędy; herby w Polszczę, 
pejedynki w Polszczę; grobowe królów polskich pomniki; 
pszczoły i bartnictwo w Polszczę. Isó6. 4 tal.

D r u k a r n i a  A. Th. Engelhardta, w  L i p s k u  

L i n d e n s t r a s s e  N r .  2 .

P r z y j m u j e  clo d r u k u  w s z e lk ie  d z i e ł a  w  j ę z y k u  

P O L S K I M .

L ip s k :  Redaktor odpowiedzialny: F r y d e r y k  K o n r a d  M u lle r  (M uller von der W erra). ^Nakładem A W i e u b r a c k a .  -  Drukiem A. T h . E n g e lh a r d ta .


